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L itera tura polska XVII w ieku nie u trzym ała się na  
tej w yżynie, na  której s tanęła  w w ieku XVI. O bniżenie 
się ogólnego poziom u w ykształcenia w  społeczeństw ie 
i upadek  polityczny narodu  m usiały pociągnąć za sobą 
także pew ien  upadek  na polu literatury, z którego długo 
podźw ignąć się nie mogła. W praw dzie nie brak  było 
i w  XVII w ieku utw orów  tak  pięknych, jak  sielanki 
Szym onow icza, ale Szym onowicz, jakkolw iek chronolo­
gicznie w ięcej należy do w ieku XVII, duchow o mieści 
się niem al cały w  w ieku poprzednim ; w praw dzie do w ieku 
XVII należą dzieła tak  szlachetne, jak  „L am en t“ Staro- 
wolskiego, tak  niepospolite, jak  „W ojna chocim ska“ 
Potockiego i „Pam iętniki P aska  , ale pozatem  zanikanie 
p iękna i m ądrości p rzedew szystk iem  w poezji zaznaczyło 
się w yraźnie. U derza nas w  literaturze XVII w ieku pew na 
dorywczość, nadm iar twórczości, brak  szerszych horyzon­
tów  i celow ego kierunku, b rak  rów now agi pom iędzy for­
m ą i treścią, a taka literatura nie m oże odpow iadać 
w ym aganiom  sztuki, nie m oże porw ać czytelnika, p rze­
m ówić m u do uczucia, czy do rozum u.

A  jednak  w śród tego zepsucia sm aku artystycznego 
od ogólnego poziom u tego w ieku odbija praw dziw y a r­
tysta. Jest nim  poeta  łaciński M aciej Sarbiew ski.
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I.
Pochodzenie i lata szkolne. — W stąpienie do zakonu Jezuitów. Studja 
w Akadem ji wileńskiej i w Rzymie. —  Pow rót do kraju i w ykłady 

w W ilnie. —  Na dworze W ładysław a IV. — O statnie kazanie.

Pochodził M aciej Kazim ierz S a rb iew sk iJ) z w oje­
w ództw a płockiego, ze wsi Sarbiew o i był synem  M ateusza 
i A nastazji z dom u M ilewskiej. U rodził się 24 lutego 
1595 roku. K ształcił się w szkołach O O . Jezuitów  w  p o ­
bliskim  Pułtusku, okazując już od pierw szej m łodości 
wielki talen t do nauki. K iedy w ielu z jego kolegów tę ­
skniło do bębna i konika, Sarbiew ski z najw iększym  za­
pałem  czytyw ał poetów  łacińskich A ugustow skiej epoki, 
a  zw łaszcza H oracjusza i już na  ław ie szkolnej począł 
uk ładać w iersze łacińskie. Przypom inając sobie później 
te  n ieśm iałe kroki zaw odu poetyckiego, pow iada w jednej 
ze swoich pieśni do rodzinnej rzeki Narwi (II, 15), że te 
p ieśni m łodzieńcze dźw ięczały n iedołężną jeszcze nutą:

„A lbis dormiit in ro sis“

„N a w iązance z białej róży.
Na fijołkach spoczął w e śnie 
Dzień ów  wielki, dzień m iniony,
G dym  najpierw szą złożył pieśnię,
G dy nad  N arw ią harfa brzękła 
N iedołężną jeszcze n u tą “ ...
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]) O  Sarbiewskim pisano wiele za granicą i u  nas, ale dotąd nie 
m am y dokładnej o nim monografji. Dokładne zestawienie wszystkich prac 
o Sarbiewskim tudzież wydań jego utworow m ożna znalesc w  Historji 
literatury Piłata II, 2, u O. X. W 1 i a , M. C. Sarbieyii... Poem ata omnia, 
w  Starej wsi r. 1892 i w A necdota Sarbieviana ks. Rom ualda Koppensa, 
VII Spraw. Z akładu  OO. Jezuitów w Chyrowie z r. 1900. N adto wym ie­
nić należy: T . Sinko, Historja poezji łacińskiej hum anist. w  Polsce w  En- 
cykl. Pol., W yd. Akad. Um. T. XXI. W  roku 1917 w yszła rozprawa 
F. M. Muellera, De M. C. Sarbieyio Polono .. Horatii im itatore, w  M ona­
chium (bez wartości).
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Już od w czesnej m łodości pozostaw ał M aciej pod 
w pływ em  zakonu Jezuitów, którzy odznaczali się zaw sze 
niezw ykłą um iejętnością dobierania sobie ludzi i w y łap y ­
w ania talentów . Jako 17-letni m łodzieniec w stąpił w  roku 
1612 do ich zakonu i kształcił się dalej w  A kadem ji 
wileńskiej. U kończyw szy ją, uczył przez jakiś czas m łod­
szych braci zakonnych, zapraw iając się w ten  sposób 
do zaw odu nauczycielskiego, a później — jak  się zdaje 
w roku 1617 — otrzym ał stanow isko nauczyciela poetyki 
i syntaksy w szkole krożańskiej na Żm udzi, założonej 
przez Jana K arola Chodkiew icza. Poniew aż odznaczał się 
w ielką łatw ością w  uk ładan iu  w ierszy łacińskich, n a  co 
Jezuici zaw sze baczną zw racali uw agę, kazali m u p rze ło ­
żeni p isać panegiryki na cześć m ożnych tego św iata. Jak­
kolw iek są te m łodzieńcze próby dalekie jeszcze od do­
skonałości, to jednak  ta len t przebija się w  nich n ieza­
przeczony, pod nieudolną form ą kryło się p rom ienne 
oblicze przyszłego poety. Jezuici postanow ili kształcić go 
dalej, by  później blaskiem  swej sław y oprom ienił ich 
zakon i wysłali go w łasnym  kosztem  na stud ja do Rzym u 
w roku 1622.

P ięciom iesięczna podróż do w iecznego m iasta by ła 
nader uciążliw ą, niepozbaw ioną naw et rom antycznych 
przygód, to też Sarbiew ski z tern w iększym  zapałem  
pow itał stolicę chrześcijańskiego św iata (Iter R om anum , 
w dziełach pośm . II):

................. „Salve pulcherrim a m undi R om a“...

„ ................. o witaj mi Rzym ie,
Cześć w zgórzom  palatyńskim , cześć św iata ozdobie;
Dom u gościnny ludów, schronienie pielgrzym ie,
M atko praw dziw ej w iary, pozdrow ienie to b ie !“

W  R zym ie zabrał się nadzw yczaj gorliw ie do pracy, 
uzupełn ia ł swoje stud ja teologiczne, ale nie zan iedbyw ał 
też poezji; jak ongiś O w idjusza „M uza go do swojej pocią-
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gała służby .“ P rzedew szystkiem  jednakże sta ra ł się grun­
tow nie zapoznać ze św iatem  klasycznym . W ychow anek 
szkół Jezuitów  znał go do tąd  tylko po w ierzchu, nie m iał 
sposobności zgłębienia w szystkich tajników  m yśli staro­
żytnej i odczucia w szystkich drgnień duszy poetów. 
I przem ów iła do niego potężnie „cała przeszłość, ta  p rze­
szłość w iekow a, co w  sw ojem  łonie tyle sław y chow a,“ 
starożytne budow le, porozrzucane resztki pom ników  p u ­
blicznych i p ryw atnych budynków , posągi bogów, miejsca, 
po których stąpali znakom ici m ężow ie starożytnego świata, 
odżyły  w  w yobraźni poety  i kształciły  jego zm ysł a rty ­
styczny; teraz dopiero  pełną  dłonią m ógł czerpać w iedzę 
z tego w iecznie żyw ego źródła, m ógł przejąć się p iękno­
ściam i poezji starożytnej i opanow ać prześliczną jej formę, 
w której m u też  n ik t ze w spółczesnych później nie do ­
równał. P onad to  znalazł się w środow isku najw ykształ- 
ceńszych ludzi epoki. W e w rześniu roku 1623 zasiadł na 
stolicy apostolskiej kard y n ał Barberini pod  im ieniem  
U rbana VIII, k tóry  by ł w ielkim  w ielbicielem  klasycznego 
św iata, w ytw ornym  znaw cą poezji łacińskiej, a naw et 
cenionym  poetą  łacińskim . Św ieżo przybyły  do Rzym u 
panegirysta w ystąpił z okolicznościow ym  w ierszem  po ch ­
w alnym , fantazją poetycką p. t. „W iek zło ty“ (A ureum  
saeculum ). P rzedstaw iony  papieżow i dał m u się n iebaw em  
poznać ze sw ych w ierszy i w szedł z nim  w  blizsze sto­
sunki, które okazały  się niezm iernie korzystne dla rozwoju 
um ysłow ego poety; ta len t jego skierow ał się na  w łaściw e 
tory, dojrzew ał i rozw ijał się świetnie.

P racując n ad  uzupełnieniem  i pogłębieniem  swych 
w iadom ości w tym  okresie rzym skim , nie zaniechał p isa­
nia w ierszy. Na ten  czas p rzypada też znaczna część 
jego ód i epigram ów . W iersze te zjednały  m u sławę, 
pap ież  chętnie w idział go w  swojem  tow arzystw ie, pow o­
ła ł go do w spółpracy n ad  nap raw ą brew iarza i polecił 
m u ułożyć hym ny do św iętych polskich. A  kiedy Sarbiew- 
ski pod koniec pobytu  w  Rzym ie w ydał zbiór swoich
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w ierszy łacińskich, w  Kolonji w  roku 1625, sław a jego 
rozeszła się szeroko po świecie. Posypały  się odznaczenia, 
z których najzaszczytniejszym  był w ieniec poetycki ofia­
row any m u przez U rbana VIII.

Pobyt w Rzym ie m iał się ku końcowi, Sarbiew ski 
postanow ił wrócić do ojczyzny w  roku 1625. W  tym  
czasie spotkało  go now e odznaczenie, now y dow ód n ad ­
zw yczajnej łaski papieskiej; n a  pożegnanie otrzym ał złoty 
łańcuch wraz z m edalem  w yobrażającym  popiersie papieża.

W  jesieni roku 1625 pow raca Sarbiew ski do Polski. 
Jak  każdy  niem al krok życia, tak  i tę podróż upam iętn ił 
w  swych w ierszach. N a w idok gór K arpackich i rozle­
głych rów nin ziem i ojczystej w yryw a się z duszy poety  
okrzyk radości. P ierw sze kroki skierow ał do rodzinnej 
wioski, której źródło „jaśniejsze nad  k ry sz ta ły “ z un iesie­
niem  pow itał, następn ie baw ił czas jakiś w  N ieświeżu 
i Połocku, a  w  roku 1627 objął w  A kadem ji w ileńskiej 
katedrę w ym ow y i filozofji, a w reszcie teologji. P ow oła­
niem  n a  kated rę  znanego w świecie, cenionego i p o d zi­
w ianego  poety  chcieli Jezuici przysporzyć sław y A k a ­
dem ji. I rozpoczął się kilkoletni zaw ód nauczycielski 
poety  w  W ilnie. Sum ienny aż do przesady  pracuje nad  
w ykładam i, k tóre pochłan ia ją m u cały czas i odciągają 
od poezji i literatury. N ależał bow iem  Sarbiew ski do tych 
natu r w yjątkow ych, k tóre nie lubią się rozpraszać, lecz 
u rząd  swój pojm ują jako stanow isko przez Boga w yzna­
czone i m ieszczą się w niem  bez reszty. O głaszając w y­
k łady  z różnych dziedzin nauki, s ta ra ł się poznać do­
k ładnie ów czesny stan  w iedzy. W  poetyce trzym ał się 
głów nie w yników  badań  słynnego filologa w łoskiego Jul- 
jusza Skaligera, którego dzieło stało się podstaw ą poetycką 
renesansu. I oceniono tu taj należycie jego działalność, 
zaszczycono godnością dziekana w ydziału filozoficznego 
i teologicznego. Na chlubnych kartach  członków  senatu  
akadem ickiego jaśnieje nazw isko Sarbiew skiego i jaśnieć 
będzie zaw sze jako jedno z najw iększych.
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W  czasie pobytu  w W ilnie m iew ał Sarbiew ski, jak ­
kolw iek bardzo rzadko, kazania po polsku; nie objaw ił 
pod tym  w zględem  w iększego talentu , ale kazania te 
m iały przynajm niej tę w yższość n ad  innem i, że nie były 
naszpikow ane m akaronizm am i. N ajsław niejszem  z nich 
było kazanie p. t. „L aska M arszałkow ska“ z roku 1635 
zachow ane do naszych czasów  *); stało  się ono pow o­
dem  w ażnej zm iany w  życiu poety: król W ładysław  IV 
pow ołał go do  W arszaw y jako kaznodzieję dworskiego.

Z aszczy tny  ten  urząd  nie odpow iadał zupełnie sp o ­
kojnem u z natury  usposobieniu poety. Pom im o łaski k ró ­
lewskiej, pom im o pow szechnego szacunku, jakim  się cie­
szył w śród otoczenia królew skiego, stanow isko kaznodziei 
ciężyło m u coraz bardziej. P racow ał gorliwie, by podołać 
zadaniu, ale, będąc delikatnego zdrow ia, targa ł swoje siły, 
p rzem aw ianie częste z am bony nużyło  go niezm iernie. 
W  jednym  z listów  (z dnia 2 czerw ca r. 1639) p isanych 
do biskupa płockiego S tanisław a L ubieńskiego skarży  się 
poeta  na  sw e ciężkie położenie: „U staw icznie na  m nie 
jednym  ciążące kazania całego m nie pochłaniają, żadna 
uroczystość, żaden  dzień religijny nie przem inie, abym  
w  kościele, w  pałacu, a  naw et na łow ach nie był zm u­
szony w ystąpić z kazaniem . W iesz, jak  sądzę, że tego 
obow iązku n ik t tak  pilnie i ustaw icznie bez w yręczenia 
i bez przem iany  nie sp e łn ia ł.“ A le isto tną przyczyną 
niezadow olenia był niew ątpliw ie b rak  wolnej chwili do 
zajm ow ania się poezją. Była to bow iem  natu ra  m arzy- 
cielka, naw skroś poetycka, służbę M uzom uw ażał S ar­
biew ski za św iętą d la siebie pow inność i po trzebę serca. 
T ym czasem  zajęcia kaznodziejskie odryw ały  go ciągle od 
pisan ia w ierszy. W praw dzie w  tym  dw orskim  okresie 
nap isał w ierszy nie m ało, ale nap isał kosztem  w łasnego 
zdrowia. R ozw ijała się choroba płuc, k tórą przyw iózł

*) Ks. W . Piątkiewicz, Laska M arszałkowska, Przegl. powszechny
t., XXIX i XXX.
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z po łudnia i czyniła zatrw ażające postępy, nad to  intrygi, 
których na żadnym  dw orze nigdy nie brakło, zatruw ały 
m u życie. P rzyszedł w reszcie do przekonania, że dalsze 
spraw ow anie urzędu kaznodziei królew skiego jest nie­
m ożliwe i w roku 1640 poprosił króla o zw olnienie z zajm o­
w anego stanow iska, tłum acząc się nadw ątlonem  zdrowiem . 
Dym isję otrzym ał i gotow ał się pośpiesznie do w yjazdu. 
A le nieszczęście chciało, że przyjechał do W arszaw y 
jakiś m agnat, który nigdy nie słyszał Sarbiew skiego p rze­
m aw iającego z kazalnicy, i poprosił króla, by  m ógł p rzy ­
najm niej raz jeden  posłuchać kazania ustępującego kazno­
dziei. N a prośbę króla w ystąpił Sarbiew ski z kazan iem — 
po raz ostatni. W ypow iedział je św ietnie, był to jego 
śpiew  łabędzi, był to ostatni w ysiłek zam ierającego  orga­
nizm u wyniszczonego chorobą. W  trzy dni później dnia 
2 kw ietnia r. 1640 zakończył życie.

II.

Pierwsza faza w  twórczości Sarbiewskiego. — C harakterystyka wierszy 
pisanych przed wyjazdem  do Rzymu.— Panegiryk na cześć Chodkiew icza.— 

O dy młodzieńcze.

W  zaw odzie literackim  Sarbiew skiego w ystępują w y­
raźnie trzy fazy. P ierw sza, najwcześniejsza, obejm uje lata  
m łodzieńcze aż do w yjazdu do Rzym u, m niejw ięcej do 
roku 1622. W iersze pochodzące z tych czasów  są dzi­
w aczne i nienaturalne, niezaprzeczony talen t pozostaje 
w  stadjum  początkow em . Są to  przew ażnie panegiryki 
p isane z rozkazu przełożonych na cześć dobrodziejów  
zakonu, panegiryki barokow e, pełne ozdób kwiecistych, 
śm iałych porów nań i niesm acznych alegoryj, jak  np. ów 
wiersz, który nap isał w  roku 1619 na cześć C hodkie­
wicza, fundatora szkoły jezuickiej w  Krożach, gdzie — 
jak  w iem y -— Sarbiew ski był nauczycielem  przed  w yjaz­
dem  do Rzymu.
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O to treść tego w iersza: Na w iosnę w ybrał się A pollo 
w  w ędrów kę po ziem i i, n iew iadom o dlaczego, zatrzym ał 
się w Krożach. P rzybyła za nim  Gracja, k tóra zapytała  
go z w yrzutem , dlaczego lu tnia jego nie w yśp iew ała n ie­
śm iertelnych czynów  C hodkiew icza. A pollo uzn a ł swój 
b łąd  i postanow ił natychm iast krzyw dę w yrządzoną n a ­
prawić. Z w rócił się tedy  do G ryfa, „w odza p taków  p ie ­
rzastych i dzikich zw ierzą t“ (C hodkiew iczow ie mieli G ryfa 
w herbie), i uderzyw szy w  lutnię, w  długiej oracji prosił
0 współpracę przy w ystaw ieniu pom nika ku czci .w iel­
kiego w ojow nika i dobrodzieja Jezuitów. G ryf nie mógł 
odm ówić prośbie potężnego bóstw a i zabrał się natych­
m iast do dzieła, poruszając całe sw oje królestwo. S tanęły 
do pracy  p tak i i zw ierzęta i na  wyścigi znosić zaczęły 
złoto i inne kruszce szlachetne, m arm ury i drogie kam ie­
nie, kość słoniow ą, perły  i klejnoty.

„I zdum iał się A pollo, z nim  P ieryd rzesza 
W idokiem  tylu skarbów  źrenice nacieszą, 
P rzepatru je, ogląda, przelicza na  now o“ —

a następnie w zyw a bóstw o, co „dziejom  ludzkim  prze­
w odniczy“, by zabrało  się do w ybudow ania pom nika, 
a sam , uderzając w  struny, spokojnie przypatru je  się pracy.

„Pracuje bóstw o Dziejów, bo p ilna robota 
S łychać trzaskan ie  skały  i łoskot od  m łota, 
W tórują drobnych p taszą t niezliczone stada,
A  echo nadpow ietrzne na  głos odpow iada.“

„Słońce zwolniło w biegu, aby dzień  przed łużyć“

1 w ieczorem  — dzieło skończone. S tanęły nie jeden ale 
całe trzy p o m n ik i! Kolej teraz na  inne bóstwo:

„W tedy  radosna słow a w zyw a A po llina ,“ 

objaśnia m u znaczenie poszczególnych części pom nika
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i opiew a czyny sław nego m ęża. W reszcie sam A pollo od 
siebie dorzuca kilka pochw ał i życzy pow odzenia szkole 
krożańskiej, k tórą fundow ał hetm an.

T ak ie  to napuszyste  panegiryki p isał za m łodu Sar- 
biewski, hołdując ów czesnem u sm akow i szkół jezuickich 
i trzym ając się wzorów  hum anistycznych z ubiegłego 
w ieku. D osiada tu poeta  dziw nego pegaza, który unosi 
go po bezdrożach; tyle tu mitologji, ty le igraszek fantazji 
i to w  spraw ie tak  prostej, jak  podziękow anie fundatorow i 
za hojność.

Prócz panegiryków  p isał Sarbiew ski w  tym  pierw szym  
okresie swojej twórczości jeszcze ody i epigram y. W  po­
rów naniu  z panegirykam i są ody znacznie lepsze, poeta  
bow iem  potrafił się ustrzec rażącej p rzesady  i n ienatural- 
ności, p isał je z w iększem  uczuciem  i artyzm em , ale nie 
m ogą one żadną  m iarą rów nać się jeszcze z odam i, pisa- 
nem i po uzupełnieniu  studjów  w Rzym ie. Brak im wy- 
kw intności stylu, brak  pew ności w  w ysłow ieniu się; naw et 
form ą zew nętrzną nie dorów nyw ają odom  późniejszym . 
W  jednej z tych ód zw raca się po eta  do N ajśw iętszej 
P an n y  (II, 11), z prośbą, by zstąp iła  z nieba, zam ieszkała 
na Ż m udzi i w zięła w opiekę tę ziemię, na  której (w  Kro- 
żach) zbudow ał Jej kościół Karol Chodkiewicz. W  innej 
(IV, 30) pociesza w ojew odę Tyszkiew icza po stracie żony 
Barbary. P ieśń  to bardzo słaba; argum enty, których poeta 
używ a, nie o trą  łez, nie przem ów ią kojąco do zbolałego 
serca, są zim ne i nie robią żadnego w rażenia. P oeta 
w idocznie nieczuły był na łzy ludzkie, a  m oże raczej nie 
lubił łez. Sam otny zakonnik um iłow ał tylko poezję. Nie 
kochając poza n ią nikogo, nie m ógł odczuć należycie 
straty  najbliższych, nie um iał w staw ić się w  stan  p sy ­
chiczny przyjaciela po stracie żony. N ajlepszą odą m ło­
dzieńczą jest niew ątpliw ie 16 w  K siędze epód, w  której 
poeta  w róży Chodkiewiczowi idącem u na T urków  opiekę 
i błogosław ieństw o N ajśw iętszej Panny, odznacza się ona 
w yższym  polotem  i zaw iera m iejsca napraw dę piękne.
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Pokazuje się, że Sarbiew ski potrafi, jakkolw iek rzadko, 
uderzyć w ton odpow iedni, kiedy chodzi o spraw y 
ojczyste:

„Panno, K rólowo sarm ackiej ziemi,
O ddal zagubę od naszej g ło w y !

m atczynem i m odłam i T w em i 
P rzebłagaj słuszną pom stę Jehow y.“ ‘)

III.

Zwrot w twórczości w  okresie rzymskim . — Panegiryki: Aureum saeculum 
i Porticus honoris. —  Inne utwory. — O dy polityczne. —  Pieśni religijne.

A le na szczęście zaszedł zw rot w  twórczości poety  
w czasie pobytu  w  Rzym ie. Pod  w pływ em  gorliwych 
studjów  n ad  poezją starożytną, pod  w pływ em  w yjątkow o 
korzystnych w arunków  zew nętrznych, talen t jego n ieza­
przeczony nie tylko się rozwinął, ale i w yszlachetniał do 
niepoznania. U tw ory p isane w  tym  okresie, przyjęte 
z entuzjazm em  przez w spółczesnych, okryły naszego 
poetę  sław ą i zjednały  m u im ię H oracjusza chrześcijań­
skiego, albow iem  za w zór swoich p ieśn i obrał sobie 
H oracjusza, jednego z najw ybitniejszych poetów  z czasów  
cesarza A ugusta. N ależą też ody p isane w Rzym ie do 
najlepszych, jakie wogóle napisał Sarbiew ski. W yróżniają 
się zarów no zaletam i treści, jako też formy.

Już w  przeróbce daw niej napisanego panegiryku na 
cześć b iskupa Kiszki, k tórą opatrzy ł ty tu łem  „A ureum  
saeculum “ (W iek złoty) i z rozkazu przełożonych ofiaro­
w ał now o obranem u papieżow i, przebija się w yraźnie 
w pływ  dobroczynny studjów  rzym skich na  twórczość 
poety. K om pozycja „złotego w ieku“ jest jeszcze dziw aczna 
i psychologicznie niezrozum iała, ale w  ram ach panegiryku 
m ieszczą się p iękne obrazki przyrody, dla której Sarb iew ­
ski m a n iek łam any zachwyt, nad to  przebija się tu  już

*) Przekład  Syrokomli.
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pew ne poczucie m iary artystycznej. Na sam ym  początku  
m am y doskonały  opis lata, k tóre zatrzym ało się w  owym  
roku, jakby czekając w yniku konklaw e i dzięki tem u 
spotkało  się z wrześniem . M iłe w ietrzyki m uskają chw ie­
jące się kw iaty w Lacjum, ciepłe deszcze padają , traw a 
rozrasta  się bujnie, z kłosów  w ysypują się ziarna, a  doj­
rzałe w inogrona schylają swe główki pod nóż  rolnika. 
U radow ane niezw ykłem i zdarzeniam i lato w ypraw ia się 
w  licznem  tow arzystw ie na  w yspy szczęśliw e i przyw ozi 
stąd  do Lacjum  sto la t złotych, czyli w iek złoty aureum  
saeculum . Poem at kończy się pięknym  opisem  skutków  
trw ałego pokoju. O to m niejw ięcej treść poem atu, jeżeli 
wogóle streszczać m ożna utwór, który w łaściw ie żadnej 
nie m a treści, sklecony m isternie siłą rozkołysanej 
w yobraźni.

C zytając te rzeczy, doznaje się dziw nego w rażenia. 
O prócz prześlicznych opisów  natu ry  nie znajdujem y w  nich 
ani jednej sytuacji praw dziw ej, ani jednej postaci realnej. 
A le n iebaw em  m iał się poeta  o trząsnąć zupełnie z pane- 
girycznej przesady. W  w ierszu do b ra tanka papieskiego 
Franciszka Barberiniego, zaty tu łow anym  „Porticus honoris“ 
(P rzysionek czci), są w praw dzie jeszcze ciężkie ram y 
panegiryku, ale w tych ram ach m ieści się już szereg 
liryków, pow iązanych jakąś fantastyczną strukturą. W i­
docznie poeta, nie zryw ając jeszcze z przeszłością, za­
m ienia się pow oli w  liryka. W iersz ten mimo całej 
p rzesady  barokow ej, m imo swej fantastyczności, robi 
dobre w rażenie i sm akiem  artystycznym  przew yższa 
znacznie „W iek zło ty“.

Papieżow i pośw ięcił poeta  jeszcze kilka innych 
utw orów . W  jednym  m ieści się zręczna pochw ała pszczół 
Barberiniego, w  innym  rozw odzi się o łaskaw ości Barbe- 
rinich. M ało tam  treści, m ożnaby je uw ażać tylko za 
ostatn ie echa panegiryzm u, którego jarzm o ciężyło poecie 
coraz bardziej i gniotło jego w yobraźnię twórczą. Czuł to 
w idocznie i p ragnął zrzucić z siebie n ieznośne pęta·
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Św iadczy o tem  w ym ow nie p iękny w iersz, zw rócony do 
K laudiusza R ufa (II, 27), „iż groby królów  są szkołą 
życia , w którym  rozw inął m yśl, że nie m a nic trw ałego 
na świecie, że w szystko m arnie przem inie i bez śladu, 
przem iną też i jego pom ysły, które w ykarm iła gorąca 
w yobraźnia:

„I na  cóż m ię w ielkość m am i 
I sław y szukam  z kłopotem  
I na  rozm ow ie z m uzam i 
Z im nym  zalew am  się potem ?“

W ięc trzeba zawrócić z dotychczasow ej drogi, trzeba 
nad  sobą pracow ać i ducha na inne skierow ać tory. 
Była to chw ila zw rotna w  twórczości naszego poety, do 
panegirysty  przem ów iło w ów czas po tężnie praw dziw e 
piękno starożytnego św iata, przeobraziło  jego zm ysł es te ­
tyczny i narzuciło m u swoje formy.

M iędzy utw oram i, pisanem i w okresie rzymskim , są 
i ody polityczne. P oeta  zw raca się w nich najczęściej do 
U rbana VIII, jako głow y kościoła i sk łada m u hołdy, 
dziękując za dzielne pop ieran ie sp raw  religijnych, albo 
w zyw a do w alki przeciw  Turkom . Jako żarliw y katolik 
i ksiądz-zakonnik, bolał Sarbiew ski głęboko nad  niedolą 
narodów  chrześcijańskich, jęczących pod jarzm em  turec- 
kiem, w ięc płom iennem i odam i, niby starożytny Tyrtajos, 
s tara ł się w zbudzić zapał religijny w śród książąt p an u ją­
cych w Europie, prosił i zaklinał, by raz przecież p rze­
pędzili T urków  do A zji (I, 9):

„A uditis? Istri littora personat 
F erale  cornu. lam  cap ita  A lpium  

M agnaeque respondere m ontes
A usoniae; novat arm a M avors...“

„Słyszycie? — jęczenie nad  Istrem  zawrzasło:
T o  dziki M uzułm an zatrąb ił na rogu,
A ż A lpy  z w estchnieniem  odbiły to hasło;
T o  w yzew  do walki i ludom  i Bogu!"
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A  więc pow stańm y—surgam us—w oła poeta dw ukrotnie:

„Pow stańm y nakoniec! — Już jasno na dworze, 
Już św iatłość poranna w idoku udziela,
Już tarcza słoneczna w ypływ a nad  m orze 
I św ietnym  prom ieniem  połyska i strzela ."

Lecz słow a poety  były głosem  w ołającego na puszczy, 
książęta europejscy nie śpieszyli się do walki z pó ł­
księżycem . Jakaś dziw na obojętność panow ała w zględem  
w yznaw ców  C hrystusa, k tóra oburzała Sarbiew skiego 
i za truw ała m u życie, n ie m ógł zrozum ieć tej obojętności 
i rzucał pociski gniew u Bożego na opieszałość i gnuśność, 
na  zanik ducha rycerskiego w  chrześcijańskich naro­
dach (I, 6):

„Frustra N ovem bres dicim us ad  focos 
P ugnata R haetis bella sub A lpibus 

F rustra renarram us G elonum
V ersa retro retulisse s ig n a“...

— „Napróżno zimą, siadłszy przy kominie,
Będziem  się cieszyć uczonem i gwary,
Ż e  T urczyn  padnie, że m arnie zaginie,
Ż e  zniży k ’ziem i sw e harde sztandary.

Pójdziem yż w alczyć ?— ale z jakim  m ieczem  ? 
Broń n asza—cacko—jeno oczy pieści,
Z aiste , karku  w rogom  nie rozsieczem ,
G dy miecz złocony, złoto w  ręk o je śc i!...

O zdobny oręż znak to jest złow rogi 
O n  nic nie zdziała, nic nie zabezpiecza,
N aw et gdy chm urą następu ją  wrogi,
Rycerz się cofnie, — bo m u szkoda m iecza...

Na co nam  serca ? I na  co nam  m iecze ?
W ięc je przedajm y: ustroim  się p ięknie 
I w eżm iem  z ło to ! Gmin: „C ześć w am “ w yrzecze, 
Bo gm in m a uszy, gdzie złoto za b rzę k n ie !...
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Szczerze, serdecznie, gm in się nam  pokłoni,
P adnie na klęczki, kiedy złoto widzi,
Lecz zniknie złoto ze spodlonej dłoni, —
A  gm in nas popchnie, zelży i za w sty d z i!

Jest to  najpiękniejsza i najsilniejsza ze w szystkich 
ód, w  których Sarbiew ski zachęcał do podjęcia w ypraw y 
przeciw  T urkom  i w yparcia M uzułm aństw a z Europy, 
jest ona najdoskonalszem  uniesieniem  lirycznem , na jakie 
zdobyć się m ógł ta len t poety  w  czasach pierw szego roz­
kwitu. Inne ody, pokrew ne treścią, są  słabsze, bo p o w ta­
rzają się w  nich te  sam e myśli i naw et te  sam e zwroty, 
więc nie m ogą w yw ołać pierw otnego nastroju.

Drugą kategorję poem atów , ale nie tak  liczną, w y­
dały  uczucia religijne poety. Rozczytując się w biblji, 
znalazł w iersz bardzo  odpow iedni dla swego usposobie­
nia, m ianow icie Salom ona „Pieśń nad  p ieśn iam i.“ Z  tego 
czasu m am y tylko dw ie pieśni utw orzone na tle tej staro- 
hebrajskiej sielanki (II, 19 i II, 25). W  przeróbce w ykazał 
Sarbiew ski n iezw ykły  sm ak artystyczny, um iał uniknąć 
suchej alegorji i z praw dziw ym  w dziękiem  rozszerzyć 
i pogłębić treść kan tyku  Salom onow ego. D la przykładu 
przeczytajm y kilka zw rotek jednej z tych pieśni:

„V itas sollicitae me similis caprae,
Q uam  vel nim bisoni sibilus Africi 
V el m otum  subitis m urm ur Etesiis 

V ano corripit im petu .“

„P an ie ! T y  pierzchasz jak  sarna lękliwa,
Czy afrykański huragan się zrywa,
Czy szaśnie lekki w ietrzyk południow y,
O na drży strachem  i uchyla głowy.

Lecz dusza m oja nigdy nie przestan ie  
W ołać za T obą: O, w róć do nas, P an ie! . 
Ś ladem  Ci szlem y w ołanie strzeliste,
O  pow róć do nas, pow róć do nas, C hryste
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Przestań  już pierzchać, kryć się nadarem no,
Ty się, o Boże, nie skryjesz przede m ną!
Ja po jasności dojdę ślad  T w ej drogi,
W yda Cię słońce i księżyc dw urogi.“ J)

M niej korzystne w rażenie robi w iersz p. t. „P rze­
kleństw o H erodow i“ (11, 24) — D irae in H erodem , który 
pow stał pod  w pływ em  lektury biblijnej, a może rozm yś­
lań w ielkopostnych w celi klasztornej· P oeta znalazł takie 
przekleństw a w literaturze łacińskiej, znał doskonale 
W ergiljusza i pod jego nazw iskiem  zachow any poem at 
p. t. Dirae, nad to  dźw ięczała m u w uszach oda H oracja- 
sza (II, 13), m iotająca przekleństw a na drzew o, które 
spadając om al go nie zabiło, i na  tego, który je zasadził; 
jest też niew yczerpany w  grom ach rzucanych na H eroda. 
U twór ten nie m oże zadow olić zm ysłu estetycznego, robi 
w rażenie bezdusznej deklam acji. W ym uszony i n ienatu ­
ralny jest w iersz o św. M agdalenie pod krzyżem  (III, 2), 
natom iast bardzo dodatn ie  w rażenie w yw ołują dw a inne 
w iersze religijne (II, 13 i I, 19). Jeden z nich (II, 13) w zy­
w a Juljusza R ozę do śp iew ania jutrzni na cześć N ajśw ię­
tszej Panny:

„Będziem  śpiew ać P an ią ś w ia ta 1)
I zefiru oddech św ieży 
I zaw oje chm ur kręcone,
I w  księżycu barw ę złota 
I płom ienistą oponę,
W  której S łońce słońc migota.
A ż nim  Słońce w ym odlone 
M odlitwam i dziew iczem i 
O prom ieni w schodnią stronę,
O d  indyjskiej idąc ziem i.“

Drugi w iersz (I, 19), k tóry  .om ów ię później, jest za­
chw ytem  ascety. . «TC

ł) Przekład Syrokomli.
2
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IV.

Charakterystyka utworów z ostatniego okresu twórczości po  powrocie do 
kraju. — Pew na obojętność d la spraw  ojczystych. —  List z wymówkami 

biskupa Lubieńskiego. — Pieśni patrjotyczne.

Z  kolei przejdziem y teraz do ostatniego okresu 
tw órczości Sarbiew skiego po pow rocie do kraju. T alen t 
jego dochodzi w tedy  do szczytu siły i w niektórych 
pieśniach zadziw ia zarów no potęgą myśli jak  i artyzm em . 
Z najdu jem y  teraz w iele w ierszy, które uchodzić m ogą za 
praw dziw e perły  poezji, naw et w ierszy oryginalnych, 
odbiegających od formy i nastroju w zorów  klasycznych. 
A le z drugiej strony nie brak  także utw orów  słabszych, 
zupełnie nie harm onizujących ze znakom item i w ierszam i 
z tych czasów  najw iększego rozkw itu talentu, utw orów  
bez podnioślejszego nastroju, poruszających tem aty  po­
spolite, obojętne, banalne. W idocznie na Sarbiew skiego 
w yw ierała bardzo duży w pływ  atm osfera chwilowa, 
w której się obracał.

Poznaliśm y już w iele utw orów  z okresu poprzedniego. 
U m ysł poety  zaprząta ły  spraw y chrześcijaństw a, spraw y 
przyszłości K ościoła katolickiego, spraw y uczuciowo-reli- 
gijne i to tak  dalece, że w szystkie inne kwestje, nie 
w yłączając narodow ych, zeszły na p lan drugi. W ielbił 
pap ieża  jako głow ę K ościoła katolickiego, cesarza F erdy­
nanda jako obrońcę katolicyzm u, radow ał się z jego 
trium fów  i p ragnął jego potęgi. W ogóle zajm ow ał się 
żyw o losam i całej ludzkości, ale rzadko kiedy i to tylko 
w yjątkow o poruszał spraw y polskie. Rzecz to znam ienna, 
że naw et w spółczesnych uderzała  ta  zupełnie w yjątkow a 
u  naszych poetów  obojętność dla rzeczy polskich, ten 
kosm opolityzm , którym  niew ątpliw ie p rzejął się Sarbiew- 
ski, jako członek T ow arzystw a Jezusowego. Przechow ał 
się do naszych czasów  ciekaw y list b iskupa płockiego 
S tanisław a Łubieńskiego, w  którym  ten szlachetny czło-
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w iek i gorący patrjota, a serdeczny przyjaciel i w ielbiciel 
ta lentu  Sarbiew skiego, tak  do niego pisze nie bez w y­
rzutu i żalu (12 w rześnia 1633): „M nieby się zdaw ało, 
że święci: W ojciech, S tanisław , Z ygm unt i tylu innych, 
którzy albo z narodu naszego pochodzili, albo oddaw na 
za patronów  naszych uznani zostali, pow inni byli stać na 
czele twoich pieśni. Pułtusk, gdzie naprzód M uzom  zło­
żyłeś przysięgę, nie w spom niany przez ciebie ani jednem  
słowem . R zek królow a N arew , Bug nasz, W isła lepsza 
od złotodajnego T agu, pom inięte  zostały, jakby  tobie 
nieznane. O  M azurach, z których w yprow adzasz ród swój 
szlachetny, milczysz... G dybyś pisał licho, gdyby św iat 
nie podziw iał twojej św iętej poezji, gdybyś nie urodził 
się w  Polsce i nic nie był w inien ojczyźnie, obojętniebym  
patrzy ł na to, że w  pieśniach swoich m ówisz przew ażnie 
o obcych. W łochów  — W łochom , Litw inów  — Litwinom  
nie zazdroszczę, ale niew ym ow nie mi żal, że M azurzy
0 sw ojem  zapom inają pochodzeniu“. T ak  p isa ł Ł ubieński, 
przeczytaw szy w spaniałe w ydanie pism  Sarbiew skiego, 
które wyszło w A ntw erpji, opatrzone Iicznemi w ierszam i 
na  cześć poety, napisanem i przez belgijskich Jezuitów
1 ozdobione p iękną w inietą R ubensa (M athiae Casim iri 
Sarbievii e societate Jesu Lyricorum  libri IV. E podon 
lib. unus alterque Epigram m atum , A ntverp iae, Ex officina 
p lan tin iana B althasaris M oreti M DCXXXII. Cum  privi- 
legiis C aesareo et Regio).

W ym ów ka czcigodnego biskupa odbiła się głośnem  
echem  w  duszy Sarbiew skiego. O dczuł on dobrze, ile 
p raw dy  mieści się w tych prostych, a taką  serdecznością 
ow ianych, słow ach przyjaciela, w ziął je sobie do serca 
i od tąd  często zaczął zw racać się w  swych pieśniach do 
rzeczy polskich. W tedy  to pow stało owo prześliczne 
opow iadanie G aleza o zw ycięstw ie Chocim skiem  (IV, 4). 
W  tej pieśni sław i Sarbiew ski sw oją ojczyznę za to, że 
była przedm urzem  chrześcijaństw a, że w łasnem i piersiam i 
zasłaniała św iat chrześcijański p rzed dziczą turecką.
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M ocny Boże, co za ironja losu! Jak potw ornie odw dzię­
czył się jej za to i odw dzięcza św iat chrześcijański. A le 
n iezbadane są wyroki O patrzności, a Bóg sprawiedliwy!

„Dives G alesus, fertilis accola 
G alesus Istri, dum  sua Dacicis 

Fatigat in cam pis aratra,
E t galeas clypeosque passim  ac

M agnorum  acervos eruit ossium;
V ergen te  serum  sole sub H esperum ,

F essus resedisse et solutos
Non solito tenuisse cantu

Fertur iuvencos...“

„G alezus z nad Istru ziem ianin  bogaty,
G dy  orząc na  swoim  zagonie,
W ykopał w  rozorze żelaza i szaty,
R ycerskie pancerze i bronie,

G dy znalazł stos kości w pokrzyw ie i zielsku, 
S iad ł sobie w ieczorem  pod  sosną 
I p iosnkę sw obodną poprostu, po sielsku, 
Z aśp iew ał serdecznie i głośno:

H ej p iękne m e woły! U służne m e woły!
Już w ieczór szarzeje na dw orze
Już pora w am  wytchnąć! O t ugór wesoły!
Paście się na w esołym  ugorze!

I Polak  zwycięzca, znużony głęboko,
Położy swój bardysz i zdrzem ie,
H ej lackie wy dzieci, tu recką posoką 
M ołdaw ską zrosiliście ziemię!
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Pam iętam , pam iętam  turecką niewolę 
(Jam w tedy dziecinne m iał lata)
O d złota, od m iedzi błyszczało się pole,
G dy tędy przechodził Sarm ata.

H ej bitw ęż w idziałem  na dackiej tu błoni! 
Już druga się zręczność nie poda;
0  było co widzieć! Co koni, co broni! 
R ycerstw o płynęło jak  woda!

Z agrano  na kotłach, podbiegły pogany, 
R ycerze m ieczam i ich sieką —
A  potem  zagrzm iało—dym  buchnął siarczany
1 ogień poleciał daleko!

Rozbiegli się pędem  i zwarli się razem , 
Proporców  i m ężów  dw a roje —
G rom  z grom em , żelazo starło się z żelazem  
I zbroja stuknęła o zbroję.

Nie z takim  zapędem  gra burza szalona,
Nie w arczą tak  grady  i deszcze,
1 sosna alpejska od wichrów tłuczona 
Nie z takiem  jęczeniem  szeleszczę.

I długo fortuna na  skrzydłach się waha,
Nie dając zw ycięstw a oklasku;
T u  ro ta  Polaków  na oko tak  błaha,
T u  pułków  tureckich jak  piasku!

Lecz cóż tam  pierzchliw i Turkow ie, A raby, 
Co dzicy po radzą T ata rzy  
N aprzeciw  Sarm atom ?—Ich zastęp tak  słaby, 
Lecz w sercu odw aga się ża rzy .“

1 opisaw szy ucieczkę T urków , którym  „szablica 
Polaków  długo z m yśli nie zn idzie“, tak  kończy:
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„H ej piosnko ty moja, n iesk ładna i dzika!
Nie tobie dopłynąć do nieba!
T u  harfą poety, nie fletem  rolnika 
T ę  w ojnę opiew ać potrzeba.

K toś w ierszem  godniejszym  potom kom  opieje 
T e  dzieła, ten  trium f bogaty...
Lecz w oły już syte, już w ieczór szarzeje:
C zas z pługiem  pow rócić do chaty. ‘)

P ieśń  to prześliczna, pełna silnych m om entów , w y­
różnia się w span iałą  p lastyką w opisie w ojny chocimskiej. 
Jakkolw iek poeta porusza w niej rzeczy w yłącznie pol­
skie, p isze łaciną w zorow ą, godną poety  A ugustow skiej 
epoki. A  jaki m iły nastró j sielankow y na tle dekoracji 
w spółczesnej. S łyszym y tu jakby  dalekie echa późniejszej 
poezji ludowej. Dźwięczy w całem  opow iadaniu  jakaś 
nu ta sw ojska pom im o obcego języka, serdeczna i miła. 
Z akończenie , w  którem  poeta  zaznacza skrom nie, że 
lu tn ia jego za m ała na opiew anie rzeczy wielkich — 
tenuis grandia — jest przepyszne.

P iękne św iadectw o sw ych uczuć polskich złożył 
Sarbiew ski także w tłum aczeniu naszego hym nu bojowego 
„B ogurodzica.“ T a  sam a pieśń, k tóra rozległa się echem  
po polach G runw aldu, ta pieśń, z k tórą rycerstw o polskie 
szło w  bój z okrutnym  K rzyżakiem , w iecznie głodnym  
cudzego m ienia, by ła także ak tualna w w alce z pó łksię­
życem; z tego też pow odu w  XVII w ieku usiłow ano 
w znow ić zwyczaj śp iew ania jej przed  bitwą, ale zw yczaj 
ten  już się nie utrwalił. Sarbiew ski przerobił ją na język 
łaciński z całym  pietyzm em  dla drogiej sercu polskiem u 
pieśni. N auczył się w  Rzym ie, jak  takie rzeczy robić n a­
leży, nie zatarł nigdzie myśli przew odniej, s tara ł się jak 
najw ierniej ją oddać (IV, 24):

*) Przekład Syrokomli.
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„Diva, per latas celebrata terras 
C aelibi N um en genuisse partu, 
M ater et V irgo, genialis olim 

L ibera noxae:

Dulce ridentem  populis Puellum  
Prom e formosis, bona M ater, ulnis: 
E xpiaturum  populos m anu de- 

m itte Puellum .

A p ta  dum  nostris venit hora votis, 
Supplices audi, m eliore m entes 
Erudi voto ! socia Puellum  

V oce p recam ur.“

Słowa: „Daj na św iecie zbożny pobyt,
Po żywocie rajski p rzeb y t“ —

tłum aczy: „Integram  nobis sine labę vitam,
P rosperam  nobis sine clade m ortem , 
Christe, stellatasque M aria Divum 

A nnue sedes.“

— a w ięc p raw ie dosłow nie.

Pod w pływ em  biskupa Ł ubieńskiego, a nadto  pod 
w pływ em  rozczytyw ania się w lirykach Kochanowskiego, 
nastra ja  Sarbiew ski coraz częściej lutnię sw oją dla op ie­
w ania rzeczy polskich, daje w yraz troskom  patrjotycznym  
i radościom , opiew a polską krainę, sław i polską wolność. 
O prócz pięknej ody do rzeki Narwi (II, 15), o której już 
w spom niałem  poprzednio, nap isał w  tym  czasie odę do 
Bugu (Ks. ep. 15) pośw ięconą biskupow i z w yraźną 
aluzją do jego listu:

„Przebaczcie P aktolu  i C ydnu zatoki 
Ż e  dla was strun m oich nie trącę 
I ty  ojcze — T ybrze głęboki 
Nie czekaj na pieśni gorące.



Ja będę opiew ał Bug w rzący i skory,
Co W isków  od skw aru zasłania,
Co dżdżyste jesienne w apory 
W yziew a lub nazad  pochłan ia“ 1).

W tedy  pow stały  także ody na cześć M atki Boskiej 
Częstochow skiej (Ks. ep. 13) i na cześć S tanisław a Kostki 
(Ks. ep. 17), bardzo  piękny  i gładki p rzek ład  pieśni 
K ochanow skiego o spustoszeniu  Podola, oda do rycerstw a 
polskiego i litew skiego (IV, 36), w  której opow iada mit
0 królu tebańskim  A m fionie, chcąc nakłonić Polaków
1 Litw inów  do jedności i zgody.

W  tym  ostatnim  okresie twórczości w yzw ala się 
nasz poeta pod niejednym  w zględem  z pod zależności od 
H oracego, uderza  coraz częściej w  tony niezrów nanej 
„Pieśni nad  p ieśn iam i,“ przejm uje się krajobrazem  litew ­
skim  i, zryw ając zupełn ie z form ą i treścią wzorów kla­
sycznych, opiew a jego piękno w  dziesięciu pieśniach 
lirycznych, k tóre nazyw a „Z abaw am i leśnem i“ (Silviludia), 
a w reszcie zryw a się do w spółzaw odnictw a z W ergilju- 
szem , pośw ięcając szereg lat p racy epopei narodow ej 
o m itycznym  założycielu państw a polskiego, Lechu ").

V.
Uczucie religijne istotą liryki Sarbiewskiego. — Zależność od Horacjusza. 
Sarbiewski a Kochanow ski. — W iersze religijne S. ' przeróbką pieśni 
Horacjusza. — Pieśń nad pieśniam i głównem  źródłem  natchnienia pieśni

do M adonny.

Sarbiew ski obracał się praw ie w yłącznie w zakresie 
liryki. R odzaj liryczny odpow iadał najlepiej naturze jego 
talentu. G łów ną część jego literackiej spuścizny stanow ią 
ody i epigram y. P od  względem  treści m ożna je podzielić 
na dw a głów ne działy: na  w iersze religijne i świeckie,

*) Przekład Syrokomli.
2) Z  tej epopei p. t. Lechias zachow ał 9ię tylko fragment pieśni IX 

(Poez. pośm. 6).



chociaż z góry zaznaczyć trzeba, że uczucie religijne jest 
tak  w ażną i silnie tętn iącą struną w liryce Sarbiew skiego, 
że w ystępuje w yraźnie naw et w jego utw orach świeckich 
i stanow i istotną cechę w szystkich jego pieśni. Jest w nich 
przedew szystkiem  niepospolitym  artystą, w iersz jego płynie 
zaw sze gładko i potoczyście, m a się w rażenie, że z poety 
w ychyla się duch R zym ianina z A ugustow skiej epoki 
i kieruje prześlicznym  językiem  łacińskim , jakiego nie 
pow stydziłby się naw et jego ulubiony autor Horacjusz, 
którego naśladuje i tę sw oją zależność stw ierdza niejedno­
krotnie w  swych w ierszach 1). Bywały chwile, w których 
m ienił się naw et jego ryw alem , np. na początku 10-ej 
ody ks. I, zw róconej do pap ieża  U rbana VIII:

„Non solus olim p raepes H oratius 
Ibit biform is per liquidum  aethera 

V ates, olorinisve late
C antibus, A eoliove térras

T em net volatu: m e quoque desides 
T ran are  nim bos, m e Z ephyris  super 

Im pune pendere et sereno
Calliope ded it iré cáelo. “

*) O zależności Sarbiewskiego od Horacjusza pisano w iele i w yra­
żano się o naszym  poecie z najw iększym  podziwem  i uwielbieniem. W śród 
wielkiego chóiu chwalców znajdujem y nazwisko hum anisty Hugona Groti- 
usa, który tak by ł zachwycony Sarbiewskim, że staw iał go na równi 
z Horacjuszem, a  pod niejednym  względem  oddaw ał mu naw et pierw szeń­
stwo. Niemcy, Francuzi, Duńczycy, Anglicy wysławiali „najsławniejszego 
liryka swych czasów“ . W osobnych rozprawach starano stę dowieść w yż­
szości Sarbiewskiego w porów naniu z Horacjuszem, dość wspomnieć 
o Langbeinie, W oelkem, Budiku, K olankowskim , Lavalge’m. W  Polsce 
stosunkowo zajm owano się m ało Horacjuszem  Sarmackim, najwięcej sławy 
przysporzyło m u tłum aczenie Syrokomli, W ilno 1851, tudzież Ks. W . Piąt- 
kiewicza, Przegląd powsz. t. XXX. O bom a przekładam i posługuję się 
w cytatach. Z  rozpraw  polskich om aw iających specjalnie zależność Sar­
biewskiego od Horacjusza wyróżnia się rozprawa Kulczyńskiego, w Spra­
wozdaniu gimn. Św . Anny, Kraków 1875 i Sasa, O m iarach S. i ich 
wzorach, Rozpr. fil. A. U. t. XIII.
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„Nie sam  H oracy, m istrz mój natchniony 
Jako poeta  w zniósł się od ziemi,
Nie sam  uleciał w  niebieskie strony 
Z  pieśn ią  łabędzia skrzydły w ietrznem i.
I m nie ruchaw e m gły pochw yciły 
I m nie uniosły skrzydła m e w łasne,
M nie K alliope n ad a ła  siły
P łynąć bezkarn ie pod niebo ja sn e “ 1).

N aśladując form ę H oracjusza, używ ając jego języka, 
nie m oże się Sarbiew ski w yzwolić także z nastro ju  wenu- 
zyjskiego poety. N atura skłonna do rozw ażania kolei 
życia ludzkiego, dążenie do spokoju w ew nętrznego i rów no­
wagi ducha, ow a au rea  m ediocritas, k tóre są  isto tną cechą 
pieśni H oracjusza, odpow iadały  bardzo  usposobieniu pol­
skiego poety. Podobnie jak p ieśni H oracjusza nie m ają 
też po najw iększej części ody Sarbiew skiego gorącego, 
bezpośredniego uczucia — zazw yczaj są chłodne. N aw et 
tam , gdzie poeta  usiłuje w yw ołać nastrój gorący, nam iętny, 
gdzie używ a słów  najgw ałtow niejszych, przenośni, w ykrzy­
kników  i t. p., m am y często w rażenie, że stara  się p o ­
budzić um yślnie w danym  kierunku, że słow a jego nie 
p łyną w prost z duszy. W idocznie poeta  zapom ina o tern, 
że na w yrażenie uczuć, choćby najbardziej nam iętnych, 
nie po trzeba koniecznie sztuczek retorycznych, w ystarczą 
słow a proste.

Poniew aż Sarbiew ski jest, podobnie jak Horacjusz, 
um ysłem  refleksyjnym , z tego też pow odu najw iększą 
w artość posiadają  te ody, w których w ypow iada m e 
uczucia w łasne, ale m yśli ogólne o świecie, o człowieku, 
o jego stosunku do Stwórcy, o obow iązkach na ziemi, 
o cnocie.

P rzypom inają one pod niejednym  w zględem  pieśni 
refleksyjne K ochanow skiego, ale obaj poeci różnią się 
bardzo  w  nastroju. K iedy K ochanow ski porw any w  wir

1) Przekład Syrokomli.



życia dworskiego wielbi pow aby życia doczesnego, tęskni 
za w esołem  tow arzystw em , kiedy z duszy jego wyryw a 
się n ieraz nieom al okrzyk: „niech żyje życie,“ Sarbiew ski, 
ksiądz i zakonnik, życie doczesne poczytuje za m arność 
nad m arnościam i, stroni od tow arzystw a, zam yka się 
w  sam otnej celi i tam  rozm yśla nad  ostatecznym  celem  
człow ieka, nad  życiem  pozagrobow em , spokojnem  i szczę- 
śliwem , do którego pociąga go jakaś dziw na tęsknota, 
naturom  chorowitym  w łaściw a. A  ten cel ostateczny 
w ydaje m u się tak dziw nie pięknym , ze pragnąłby naj­
prędzej „rzucić ciało i tylko jak duch przyjąć p ió ra ,“ by 
ulecieć do nieba, do swej ojczyzny.

Uczucie to przem ów iło m oże najpiękniej w nastę ­
pującym  w ierszu (1, 19), który przytoczę w całości:

„Urit m e patriae  decor:

U rit conspicuis pervigil ignibus 
Stellati tholus aetheris

E t lunae tenerum  lum en et aureis 
F ixae lam pades atriis."
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„O jczyzna niebios w zrok mój zachwyca, 
T ło  firm am entu bogate

I m łodociany prom ień księżyca 
I gw iazdek św iatło iskrzate.

Św iatło za św iatłem  miga wokoło, 
Kręgiem  tanecznym  się waży,

L am pa przy lam pie stoi wesoło
U św iętych niebios na straży.

P rzykute oczy m oje do nieba
Błądzą jak goście w tem  kole.

Długoż mi jeszcze, długo potrzeba 
T u łać  się w  ziem skim  padole?
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O tw órz się grobie, otw órz się głuchy!
L egnę w  tobie bez popłochu;

Z rzucę cielesnych kajdan łańcuchy 
S trząsnę proch mojego prochu.

Z b ęd ę  się m ego brzem ienia w ciele,
Z b ęd ę  bólu, zgnilizny,

1 ducha m ego lotem  w ystrzelę
Do niebios, do swej ojczyzny!“ r)

I ktoby przypuścił, że ta pieśń, taka pełna religijnej 
ekstazy, jest p rzeróbką ody H oracjusza (1, 19), w  której 
wenuzyjski poeta  daje w yraz swej tęsknocie do kochanki 
Glycery: „Urit m e G lycerae n ito r“ — „Płonę od blasku 
mojej G lycery!“ Jakiego m istrzostw a było potrzeba, by 
z pieśni starożytnego poety  pełnej m iłości zm ysłowej 
i chęci spojrzenia w piękne oblicze kochanki i napaw ania 
się jego w dziękam i, stw orzyć taką pieśń  pełną  zachw ytu 
i tęsknoty  do nieba. D wie odrębne dyspozycje psychiczne, 
dw a rozm aite cele, uśm iechające się stęsknionym  sercom  
poetów  z różnych w ieków  i różnego środow iska.

A le m im o tej zależności od H oracjusza, mimo p o ­
sługiw ania się całym  jego aparatem  językow ym  i formą 
zew nętrzną, m imo uw ielbienia dla sw ego m istrza i p rze­
w odnika w krainie p iękna artystycznego, nie był Sar- 
biewski ślepym  jego naśladow cą; w  formę, przejętą od 
H oracjusza, po trafił w łożyć w łasne m yśli i uczucia, które 
przepełn iały  jego subtelną duszę, potrafił usunąć zręcznie 
w szystkie zapatryw ania pogańskiego pisarza na życie 
i w prow adzić w ich m iejsce zapatryw ania chrześcijańskie 
i żarliw ą m iłość do C hrystusa i Jego M atki, która stano­
wiła treść jego życia.

Z dum ien ie nas ogarnia, gdy czytam y niektóre w ier­
sze Sarbiew skiego, pełne religijnej ekstazy, a w uszach 
nam  dźw ięczy jeszcze nu ta pieśni Horacjusza. K tóżby

*) Przekład Syrokomli.

1
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np. niew tajem niczony mógł na  chwilę przypuścić, że 
Sarbiew skiego oda 18 drugiej księgi, nap isana na  cześć 
Dziewicy i M atki, jest p rzeróbką hym nu H oracjusza do 
D iany i A pollina (I, 21). Ś p iew a tam  naprzem ian  chór 
dziew cząt, w ielbiąc D ianę i chór chłopców, w ielbiąc 
Apollina:

„D ianam  tenerae dicite virgines,
Intonsum, pueri, dicite Cynthium

— „Dianę wielbijcie, m łode dziew częta, wy, chłopcy, 
m łodego wielbijcie A polla, — bo on p ieśnią w aszą w zru­
szony i rozbrat nasz krw aw y i głód i zarazę odwróci 
daleko na Persów  i na B rytanów .“

I w przeróbce Sarbiewskiego- w ystępują dw a chóry 
dziew cząt i chłopców, zgadzają się n iektóre w iersze p ra ­
w ie dosłow nie, ale jakże różne są nastroje, jak odm ienne 
cele: „Reginam  tenerae dicite v irg ines“ —

„Płyńcie dziew icze pienia 
Na cześć Królowej św iata,
Co jako skra płom ienna 
Przez m odry strop przelata.

Niech harfy się odezwą,
Niech grają rzew nie fletnie,
S truna drgająca rzeżwo 
Niech tak t w spaniale przetnie.

Rycerscy m łodzieńcy, zagrajcie z zapałem ,
Na surm ach i kotłach dokoła,

Niech trąba M arsow a w ojennym  sygnałem  
Królowę po św iecie obwoła!
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Niech nasze obaw y, niech rozbrat nasz krwawy, 
Niech przodków  zaw ziętość i swary,

O d naszej ustroni w ieczyście odgoni 
D aleko na dzikie T ata ry !“ ')

Uczucie religijne — to jedno z najszlachetniejszych 
uczuć człow ieka na  ziemi. Ile w niem  szczęścia i upoje­
nia, ile m arzeń i pragnień, łączących jego b iedną duszę 
ze Stwórcą. O dgryw a ono u Sarbiew skiego rolę dom i­
nującą, ta  struna jego serca dźw ięczy w spaniale w  jego 
lutni od początku zaw odu poetyckiego aż do śm ierci i to 
najczęściej dźw ięczy naiw ną bezpośredniością. Najwięcej 
pieśni nap isał na cześć M atki Boskiej, m iał dla niej 
szczególniejsze nabożeństw o. Jej opiece polecał swoich 
przyjaciół i wodzów , ciągnących na wojnę. N atchnienie 
do tych utw orów  znajdow ał często w „Pieśni nad  p ieśn ia­
m i“. S łow a kantyku w yzyskiw ał znakom icie i rozszerzał 
z najw iększem  m istrzostw em . Najśm ielszą, a zarazem  
najdoskonalszą odą na tle kantyku jest niew ątpliw ie pieśń 
do Dziewicy i M atki (IV, 22), w  której poeta  oparł się 
na tych kilku słow ach „Pieśni nad  p .“ (VI, 9): „Q uae 
est ista, quae progreditur, quasi au rora consurgens, pul- 
chra ut luna, electa ut sol, terribilis u t castrorum  acies 
ordinata?“ (K tóraż to jest, co idzie jako zorza pow stająca, 
p iękna jako księżyc, w ybrana jako słońce, groźna jako 
wojska uszykow ane porządnie). G dy patrzy na  M adonnę, 
zdaje się poecie, że w idzi ju trzenkę na wschodzie; gdy 
przy Niej stanie Chrystus, podobną jest do księżyca; ale 
gdy Dziecinę tuli do łona, jest słońcem , co króluje gw iazd 
miljonom:

„G dy bez Dzieciny oglądam  Cię, Panno,
Dziw ię się Tw ojej urodzie,

Z d a  mi się w idzę ju trzenkę zaranną
W  różow ych falach na wschodzie.

‘) Przekład Syrokomli.
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G dy zasię w idzę M atkę i Pacholę,
T o — księżyc w północnych cieniach, 

Co złotolity blask na sw ojem  czole
Bierze w słonecznych prom ieniach.

G dy zaś T w e Dziecię, o M atko i Pani, 
Tulisz rękom a do łona,

Jasnaś jak słońce, co niebom  hetm ani 
W  pośrodku gw iazd m iliona.“ “)

VI.

Um iłowanie natury. — O da do P aw ła  Kozłowskiego. — Marzycielskość. — 
Obrazki przyrody u dawniejszych naszych poetów . — Z abaw y leśne. — 

Do rosy porannej. —  Zakończenie.

O prócz religijnej ekstazy, oprócz tęsknoty  do nieba, 
jeszcze jedną cechę podnieść należy  w  poezji refleksyjnej 
Sarbiew skiego: gorące um iłow anie natury. W ynikło ono 
z pilnej obserwacji. M a dla przyrody n iek łam any zachwyt. 
Cichy i łagodny sam otnik, zagrożony chorobą piersiową, 
obcow ał z nią chętnie, um iłow ał jej piękno i potrafił je 
w yrazić serdecznie i czule, um iał pieścić się na jej łonie 
niby dziecko na łonie m atki. Przeczytajm y tylko piękną 
odę do P aw ła Kozłow skiego (IV, 35), w  której poeta 
w zyw a przyjaciela, by porzucił „Palladow e p ra ce“ i w y­
szedłszy za miasto, odetchnął św ieżem  powietrzem :

„lam pridem  tepido veris anhelitu 
A fflarunt reduces arva Favonii 

lam  se florida vernis
P ingunt p ra ta  coloribus.“

*) Przekład Syrokomli.
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„Już daw no ciepłym  w iosny oddechem  w ionął na  pola
[wietrzyk majowy,

W  krasę w iosenną stroją się łąki, łąki kwieciste,
[dąbrowy.

W ilja, zasłana statkam i z zbożem , przez bujne łany
[cicho się toczy,

A  tu, w pobliżu, p łyn ie ze w zgórza śpiew  p taszą t
[gwarny, uroczy.

T am  znów pastuszek  siadł na  kurhanie, chwycił fujarkę,
[dumki wygrywa;

A  w iatr na W ilji w  żagle uderzył, — wioślarz
[odpoczął, i śpiewa...

Na szczyt Ł uk iszek  pójdziem  zielony! —

„Scandem us viridis terga Luciscii,
Q ua  celsa tegitur plurim us ilice 

E t se praetereuntum
A udit m urm ura fontium .“

P oeta ukochał to w zgórze gorąco, podobnie jak
M ickiewicz cichą kow ieńską dolinę.

„Na szczyt Ł ukiszek  pójdziem  zielony! Dęby w yniosłe
[dźwiga na skroniach

I słucha z góry szum u potoków , co w artko krążą
[po błoniach.

S tam tąd  ze szczytu, stam tąd  z wysoka, ujrzym y całe
[W ilno przed  nami,

W ilję ujrzym y, co w kolo W ilna krętem i płynie
[wodami.

1 to zam czysko G iedym inow e, co na  potężnych piętrzy
[się stokach,

K apitol L itwy, te baszty, w ieże, co dum nie toną
[w obłokach.“ ').

*) P rzekład ks. Piątkiewicza.

i
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T rzeba korzystać ze stosow nej chwili, dziś lato, 
rozkosznie, natura sam a zaprasza, by oglądać jej krasę, 
bo gdy zim a nadejdzie, to rzeki pom rozi, a pola całunem  
śnieżnym  pokryje. T ak  nagle zm ienia poeta pejzaż letni 
na  zimowy:

„Ergo rum pe m oras et solidum  gravis 
C urae dem e diem, quem  tibi candidus 

Spondet vesper et albis
Cras horae revehent equis."

O d a  ta  jest najdoskonalszą p ieśnią liryczną Sar- 
biewskiego. Łączy się tutaj i sp lata jego filozofja życiow a 
z obserw acją natury  w  sposób godny w ielkiego poety.

P iękna natura nie tylko budzi zachw yt w poecie, 
ale go także rozmarza. G dy zaśnie n a  jej łonie, to dziw ­
ne rzeczy roją mu się po głowie. Śni m u się, że mu 
skrzydła lekkie w yrastają z ram ion niby królew iczow i 
z bajki, że w zlata na nich wysoko i wesoło buja w  o b ­
łokach, spoglądając z góry na różnobarw ne kw iaty roz­
siane po łąkach, czasem  szybuje ponad  lasam i, a potem  
wzbija się pow yżej chm ur, żyw e jeziora w idzi zaw isłe 
w pow ietrzu i p ieśnią łagodną p taki zwołuje. A  ta m arzy- 
cielskość —  to zupełnie now y rys w  naszej poezji. I u d aw ­
niejszych poetów  naszych znajdujem y obrazki natury; 
odczuw anie piękności przyrody  było u nich nieraz silne. 
Dużo zdolności obserw acyjnych w idzim y u Reja, ale za 
m ało m a jeszcze artyzm u, żeby stw orzyć obraz zupełny, 
żywy, do tego potrzeba było pew nego przem yślenia 
artystycznego, na które Rej, zdany na w łasne siły, jeszcze 
zdobyć się nie mógł. Dopiero „S obótka“ Kochanowskiego, 
Fraszki, a zw łaszcza P ieśni pokazały  poetom  późniejszym , 
jak na przyrodę patrzyć należy, jak  się nią rozkoszow ać 
i w jaki sposób te w rażenia zam ykać w  obrazy. A le 
naw et u K ochanow skiego, pom im o jego w rażliw ości dla 
przyrody, nie znajdujem y jeszcze tęsknoty, pew nej za­
dum y, m arzycielskości. T a  m arzycielskość przem ów iła

• 3
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dopiero u Sarbiew skiego i to p rzem ów iła bardzo pięknie 
w dziesięciu pieśniach lirycznych, k tóre pod w zględem  
form y i treści i nastro ju  odbiegają zupełnie od wzorów 
klasycznych. T e  „Z abaw y le śn e“ (Silviludia) są poezją 
m elodji szm erów  leśnych i w ietrznych podm uchów , barw 
kw iecia na łące i rosy perlistej zw ilżającej kw iaty  sp rag­
nione, falującego jeziora i św iateł i cieni leśnych.

P isząc te pieśni, znajdow ał się poeta  w  swoim  ży­
wiole. Sam otny w śród cichej wsi litewskiej, sw obodnie 
rozporządzając czasem , k iedy dw ór W ładysław a IV zajęty 
był polow aniem  w lasach pod  M ereczem , b łądził po 
gajach, po polach i łąkach, p rzypatryw ał się naturze, 
usiłow ał zgłębić w szystkie jej tajniki i w tedy  — jak  pisze 
do b iskupa Ł ubieńsk iego  w liście z 4 grudnia 1637 — 
„uczuł w sobie sta rą  w enę liryczną, jedno z tych n a­
tchnień pow ietrznych, słodkich, praw dziw ych i świętych, 
które tak  rzadko przychodzą.“

A by  m ieć w yobrażenie o tych pieścidełkach poetyc­
kich, przeczytajm y jedną z tych pieśni „Do rosy p o ran ­
n e j“ (D zieła pośm ., Silvil. 2) w udatnem  tłum aczeniu ks, 
P iątkiew icza:

„O  roso poranna, m iluchna, urocza!
Z  jasnego opadasz niebiosów  przezrocza 

I kw iaty  drobniuchne,
Listeczki m iękuchne

O kryw asz, ubierasz oczkami;
R ozlana po łące w tysiącznych kropelkach,
W  zielonem  traw  m orzu, w  kwiecistych

[m uszelkach
Przyśw iecasz do słońca perłam i.

O  m leko ty śn ieżne złocistej ju trze n k i!
Ju trzenka sw e piersi, złotaw e sw e pęki 

Do drobnych usteczek 
K w iatuszków  dziateczek
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T roskliw ie przytula, jak  m atka;
A kw iaty dokoła na w argach rum ianych 
Z aw isły  przy piersiach jutrzenki różanych,

I w onna się karm i grom adka.

O roso z ogrodów  zorzanych b łę k itu !
Jak czujny ogrodnik, raniutko co świtu 

Srebrnem i dzbanuszki 
Polew asz kw iatuszki

O dw ilżasz ich usta spragnione. 
Jutrzenki w schodzącej deszczyku ty  cichy, 
Kropelki wy drobne, na kw iatów  kielichy 

Z e  skroni niebiosów  z ro n io n e !

O  nocy gasnącej urocze gw iazdeczki, 
K ryształki rosiste, niebieskie roseczki,

0  gw iazdki św ietlane,
Po polach rozsiane,

O gwiazdy, o perły, o ro s y !
O łezki kw iatuszków , co p łaczą nad  ranem  
N ad nocy — rodziny żałobnym  kurhanem ,

1 ciche ślą skargi w  n ieb io sy !

Hej, roso p o ra n n a ! Ś lad błędnej zw ierzyny,
Co rankiem  po traw ach  w racała w  gęstwiny, 

Z d rad ź  w iernie p rzed  nami;
Pew nem i szlakam i

W  lesiste zaprow adź p o m ro cza!
Do z w i e r z a  k r y j ó w e k  p r z e z  k r ę t e  m a n o w c e  

Po ś l a d a c h ,  p o  t r o p a c h  w i e d ź  S t r z e lc e  i ł o w c ę  

O  r o s o  p o r a n n a ,  u r o c z a ! “

1 akie to perły  rzucał Sarbiew ski pod stopy królew ­
skie. Bo, ściśle rzecz biorąc, są Silviludia p ieśnią p o ­
chw alną na cześć ukoronow anego m yśliwca. P oeta  każe 
zefirom  i cieniom  osłonić i rze iw ić  polującego w skw arze 
południow ym  króla, jezioru szelestem  fal roznosić po kraju



sław ę królew ską. A le w ypow iedział przy tem  poeta swój 
zachw yt nad  p iękną przyrodą z takiem  m istrzostwem , 
tak  pieszczotliw em i i czułem i słowy um iał z n ią rozm a­
wiać, tak  subtelnie odczuw ał jej głosy, że nie m ożem y 
się oprzeć potężnem u w rażeniu i m imo woli nasuw a się 
nam  nie bez żalu pytanie, dlaczego Sarbiew ski nie pisał 
po polsku ?

A  jak  um iał połączyć swój zachw yt dla dzieła stw o­
rzenia z uw ielbieniem  dla Stwórcy, z jaką tęsknotą Go 
o czek iw ał!

„Tyś pokój, T y ś ochłoda dla duszy człowieka,
P rędkoż Cię, prędkoż ujrzę w Tw oim  m ajestacie?
K iedyż się biedny grzesznik, kiedyż się doczeka 

O ko w oko spojrzeć na  Cię ?“

— 36 —

O to króciutki szkic twórczości naszego poety  z p ierw ­
szej połow y w ieku XVII, co szeroko po św iecie rozniósł 
sław ę im ienia polskiego, podziw iany i naśladow any przez 
obcych i swoich. Podniosłem  tu oczywiście tylko cechy 
najogólniejszej natury, trudno przecież w  ram y jednego 
w ykładu w tłoczyć działalność poety  tak  niepospolitego, 
jakim  był Sarbiew ski.
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